

Na tegorocznych Mistrzostwach Polski Modeli Latają¬ 
cych w Krośnie Edward Haniszewski z Łodzi startował 
nowym modelem polskiego samolotu PWS-!2. Model wy¬ 
konany został w skali 1:7,8 i napędzany był silnikiem 
Super Ttger 5 t P> cm. 

Foto B, Koszewski 











jedyne egzemplarze znajdują się 
w muzeum. Ciekawie wygląda! 
„Farman” * rekonstruowany prze* 
seniora nassego lotnictwa Zolo- 
towa. Samolot szkolno-akrobacyjny 
PWS-26, RWD-I3, samolot my śliw- 
skl P-U, samoloty bojowe z ostat¬ 
niej wojny TCJ-t, IŁ-I* I dziesiątki 


Polskiego Lotnictwa Wojskowego 


Zamteszeiótió tdjęcta Ilustrują 
eksponowane w muzeum samoloty, 
na których latali 1 walczyli Polacy, 


szybowców 1 samolotów polskiej 
produkcji. 

Jeśli będziecie w Krakowie, war¬ 
to obejrzeć tę ciekawą ekspozycję. 


W DNIACH 31 sierpnia 1 1 wrze¬ 
śnia br* na krakowskim lot¬ 
nisku Rakowlce odbyły się 
uroczystości z okazji 40-iecia Aero¬ 
klubu Krakowskiego i 50-lecfa Pol¬ 
skiego Lotnictwa Wojskowego, Jed¬ 
nym % najważniejszych akcentów 
obchodów było otwarcie pierwszego 
w Polsce Muzeum Lotnictwa, które 
znalazło lokum w jednym z hanga¬ 
rów na lotnisku Rakowlce, oraz 
pierwsi o wrześniowa manifestacja 
ludności Krakowa 1 okolic z udzia¬ 
łem ponad 200 tysięcy osób. 

Na manifestację przybył członek 
Biura Politycznego KC PZPR, pre¬ 
mier Józef Cyrankiewicz. Zwiedzi! 
on też nowo otwarte Muzeum Lot¬ 
nictwa. 

Modelarzy lotniczych z pewnością 
zainteresują samoloty, a szczególnie 
konstrukcje przedwojenne, których 
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W DNIACH 6—8 września 1968 roku odbyły sio w Krośnie XXXIII 
Mistrzostwa Polski Modeli Łatających. Były one przeglądem im¬ 
ponującego dorobku modelarstwa APRL. 




W dziedzinie modelarstwa rakietowe¬ 
go na te*oro«nych mistrzostwach Pol* 
#kJ rtpre»Rtowan« były trzy klasy mo« 
d«l! RAKIETY ZE SPADOCHRONEM 
O DOWOLNEJ KONSTRUKCJI, RAKJE* 
TOPLANY OKAŻ RAKIETY REDUK¬ 
CYJNI OPLATAJĄCE * tTZW. MAKIETY 
RAKIET). Na zawady ta przybyła te* 
czteroosobowa ekipa modelarzy rakie¬ 
towych z Jugoilawll. Korzystny wpływ 
na loty modeli miała piękna, słoneczna 
pogoda* startujące rakittopiany cha* 
rukteryzowaly się tym, i* były bardzo 
stateczne, smukłe i lekkie, ich tory 
lotów na odcinku aktywnym byty zbli- 
tonę do plonu* Loty ślizgowe odbywa* 
Jy się przy najmniejszej prędkości opa* 
dania. Niezawodnie lei działały urządzę* 
nia do wyrzucania z nich silniczków 
z taśmą zakreślającą tor opadania *11- 
niczka* Jeśli chodzi o stronę aerodyna* 
mlcaną tych rakletoplanów, to była ona 
doprowadzona do perfekcji. Modele te 
miały niewielkie wydłużeniu płaszczyzn 
nośnych I kształt eliptyczny. Występu* 
Jące w czasie lotu opory indukowane 
sprowadzono do minimum. 

Równie* ciekawa była budowa modeli 
rakiet. Wykorzystano tu długoletnie wy¬ 
niki baduft aerodynamicznych tak w tu¬ 
nelach aerodynamicznych jak i te* w lo* 
cle modeli rakiet. Miały one te* nie¬ 
wielkie wydłużenie kadłuba rakiety, 
które były w optimum konstrukcji ra¬ 
kiety. wiemy przecie*, ie rakieta wy¬ 
konuje w czasie swego lotu ciągłe 
wahania wokół jej środka. Rakiety 
o zhyr dużym wydłużeniu będą sta¬ 
wiały większą silę oporu powietrza 


w porównaniu z rakietami o mniejszym 
wydłużeniu. Duło te* rakiet było wy¬ 
konanych z balsy, co wpłynęło korzyst¬ 
nie na fch ciężar a tym samym na 
mniejszą prędkość opadania. 

Trzecią grupę modeli stanowiły ra¬ 
kiety redukcyjno-latające doić licznie 
reprezentowane. W przeważającej mie¬ 
rze były to konstrukcje Jednostopnio- 
we o dużej powierzchni stateczników 
jak np. rakiety „Weronika 11 , „llornes 
John”, „A-i”, „Meteor” lip. Prawdzi¬ 
wą sensację wzbudzały makiety wielo¬ 
stopniowe Jak „Wostok”, „Hat urn *3”, 
„Nike Zeus”, polska rakieta P-lot. Mo¬ 
dele „wostoka” I „Hat urna” były na¬ 
pędzane jednocześnie wieloma silnika¬ 
mi. Ich start i grzmiące silniki ściągały 
ze wszystkich stron lotniska licznych 
widzów. 

Równie* pomocniczy sprzęt startowy 
był bardzo urozmaicony. Przeważały 
tam wyrzutnie jednoprętuwe tak w eki¬ 
pie zagranicznej jak też 1 polskiej. Od¬ 
palanie rakiet odbywało się przy uży¬ 
ciu elektrycznych zapalarek* 

Zawody te, rozgrywane sprawnie i w 
przemiłej atmosferze, wyłoniły w dzie¬ 
dzinie modelarstwa rakietowego na rok 
IM* następujących Mistrzów Polski i 
w klasie rakiet ze spadochronem t. A. 
ZAŁUSKA, t. M* NI EPOK, 5. Z* FRONC- 
KIKWICZ; w klasie rakletoplanów 
1* R. WIŚNIEWSKI, J. M. IGŁA, 3. T, 
GRUZA, w klasie makiet rakiet: I, M. 
GR1NRERG, l. T. GRUZA, 3. A. RA* 
BC KWICZ, 

BOHDAN WĘGRZYN 
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RAKIETY P-LOT 


MIKĘ 

AJ/\X 

J EDNĄ z najwcześniej opra¬ 
cowanych rakiet plot, w 
USA, przeznaczonych do 
obrony obiektów stałych, Jest dwu¬ 
stopniowa rakieta łł Nike-Ajax ,, ł 
Dokonano z nią wielu prób, któ¬ 
rych liczba w okresie 1950—53 prze¬ 
kroczyła 1500. Pierwsze rakiety se¬ 
rii „Nike'* były zasilane ciekłym 
materiałem pędnym, późniejsze ma¬ 
teriałem stałym. Rakieta mogła wy¬ 
nieść głowicę bojową o ciężarze 
135 kG. W rakiecie zastosowano 
kombinowany układ kierowania, 
ponieważ nie posiadała ona urzą¬ 
dzenia samonaprowadzająeego. W 
początkowej fazie lotu rakietą kie¬ 
ruje wiązka kierująca, następnie 
włącza się półaktywne urządzenie 
śledzące sygnały wysyłane z ziemi i 
odbite od atakowanego obiektu. Gło¬ 
wica zaopatrzona była w zapalnik 
zbliżeniowy, uruchamiany w bezpo¬ 
średniej odległości od celu. Dane 
techniczno-taktyczne rakiety są na¬ 
stępujące: ciężar startowy — 910 
kG, długość — 10,6 m, średnica — 
0,3 m, prędkość maks, 2200 — 2800 
km/godz.* pułap 20 km, czas lo¬ 
tu — 100 sek. 

Obecnie rakietę Pt Nike-Ajax p * u- 
waia się za przestarzałą, toteż za¬ 
stępuje się ją bardziej nowoczesny¬ 
mi pociskami. 



Do wykonania modelu rakiety 
dwustopniowej, składającej się z 
trzech głównych członów i zaopa¬ 
trzonej w spadochron, potrzebne są 
następujące materiały: karton, 

drewno lipy lub balsa, denka sklej¬ 
ka, silniczek produkcji czechosło¬ 
wackiej, silnik z łuski myśliwskiej 
cal 12 {średnica 20 mm), korek, 
spadochron, lakier nitro w kolorach: 
srebrzystobiałym {farba aluminio¬ 
wa), czerwonym, granatowym i bia¬ 
łym oraz nadchloran potasu. 

Rakieta składa się z następujących 
części: 1 — głowica, Z — korpus 


pomocniczy, 3 — korpus główny II 
st., 4 —tuleja łącząca, 5 — korpus 
st. I f 6 — 3 stateczniki, T —4 
skrzydła, 8 — 4 stery aerodyna¬ 
miczne, 9 — 4 stateczniki II st.* 
18 — wkładka oporowa, 11 — rurka 
ogniowa, 12 — korkowa wkładka 
ustalająca, 13 — silnik startowy, 
14 — wkładka dociskowa, 15 — 
silnik st. II, 16 — podkładka fil¬ 
cowa, 1T — spadochron, 18 — ko¬ 
łek łączący. 



Praeę rozpoczynamy on wykonania 
członu rak Icty st. I i silnika start owce o 
z iuski myśliwskiej, W sUtiMt wkleja¬ 
my rurkę ogniową Ul) napełnioną ma¬ 
są pirotechniczną (przyrządzenie masy 
na końcu opisu). Do rurki przyklejamy 
korkową wkładkę ustalającą (12), która 
umożliwi eentryczne ustawienie rurki 
ogniowej* W człon !ft. I (3) wklejamy 
wkładkę oporową (M) i naklejamy tu¬ 
leję łączącą (4) z wkładką dociskową 
(14). 

Zamocowanie trzech stateczników (fl) 
ze sklejkl kończy budowę I stopnia, ra¬ 
kiety, Pierwszym elementem pracy nad 
II stopniem będzie sklejenie z kartonu 
dwu korpusów — głównego (3) i pomoc¬ 
niczego (2). Do korpusu głównego przy¬ 
mocowujemy silnik OS), za silnikiem 
umieszczamy podkładkę filcową w ce¬ 
lu uchronienia spadochronu (17), 1 za¬ 
bezpieczenia go przed zniszczeniem, 
przez ładunek miotający. W korpusie 
pomocniczym (2) wklejamy z jednej 
strony kołek łączący, wykonany z kor¬ 
ka lub balsy i głowicę U), również z 
balsy* z drugiej. Do korpusu pomocni¬ 
czego przyklejamy 4 stery aerodyna¬ 
miczne (8) 1 4 stateczniki (9), a do kor¬ 
pusu głównego (3) cztery skrzydła. 



Skrzydła wraz ze statecznikiem 
st, II jak też sterami aerodynamicz¬ 
nymi powinny być wykonane z 
kartonu. Korpus 1 stopnia jest sto¬ 
sunkowo długi w porównaniu z sil¬ 
nikiem* toteż zaprojektowałem u- 
rządzenie gwarantujące zapłon sil¬ 
nika II stopnia, po spaleniu silnika 
startowego. 

Schemat działania tego urządze¬ 
nia jest następujący. Po spaleniu 
silnika startowego (13), rurka og¬ 
niowa natychmiast przeniesie ogień 


do silnika Ił stopnia (15). Aby na¬ 
stąpił zapłon tego silnika, należy 
w komorze spalania umieścić pod¬ 
sypkę z czarnego prochu. Rurka 
ogniowa spełnia podwójne zadanie: 
powoduje zapłon drugiego silnika 
oraz dostarcza gazów potrzebnych 
do oddzielenia się stopnia rakiety. 
Po spaleniu się silnika w II stop¬ 
niu* po 5 sekundach następuje wy¬ 
buch ładunku miotającego w sil¬ 
niku, w wyniku czego spadochron 
zostaje wyrzucony* a korpusy dru¬ 
giego stopnia oddzielają się od sie¬ 
bie* Nie należy zapomnieć o tym, że 
linki spadochronowe muszą być 
przymocowane do kołka łączącego 
i do korpusu głównego II stopnia. 
W ten sposób za pomocą jednego 
spadochronu odzyskamy cały II sto¬ 
pień rakiety. Schematy łączeń czło¬ 
nów obrazuje rysunek. 

Całość konstrukcji malujemy na 
srebrzystobialy kolor (farbą alu¬ 
miniową), a następnie wykonujemy 
rysunki na statecznikach i kadłu¬ 
bie według podanych szkiców. Przed 
oblataniem rakiety należy ją wy¬ 
ważyć. $C* oznacza środek ciężko¬ 
ści II stopnia. Położenie środka 
ciężkości w stosunku do wyznaczo¬ 
nych środków parcia nie może u- 
lec zmianie. 



Na zakończenie podaję sposób 
przyrządzania masy pirotechnicznej 
znajdującej się w rurce ogniowej. 
Masa składa się z 70% nadchloranu 
potasu (KC1Q 4 ) i 30% cukru. Skład¬ 
niki starannie mielemy osobno* na¬ 
stępnie zwilżamy denaturatem, mie¬ 
szamy i upychamy w rurce ognio¬ 
wej (na mokro!). Następnie rurkę 
suszymy i wklejamy do silnika 
startowego. Przenoszenie zapłonu za 
pomocą prochu czarnego* bez sto¬ 
sowania spłonki zapalającej* nie 
daje dobrych rezultatów ze wzglę¬ 
du na zbyt długi czas spalania pro¬ 
chu. Należy pamiętać, że opóźnienie 
zapłonu rurki po zakończeniu pra¬ 
cy silnika startowego nie może 
przekraczać I sek. Jest to warunek 
konieczny, aby rakieta uzyskała 
maksymalny pułap lotu. 

KRZYSZTOF RUKUSZEWICZ 
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Podziatka 1=5 





Podziatka 12 


MODEL RAKIETY P-LOT NIKE-A1AK 


PodziaikatoM 


Data 2l.09.66r 


Kon$tr.K.Rukusz&vtcz 

Ilość ark i 

Krestit K. 

Nr. arkusza 1 
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Ustalić w monhża_ 

c Wykrój z blachy shi gr 0, 5 _ rnm 





Naroża zaokrąglić 


Kształtowanie wstępne 


Ksziatiowanie w montażu 
z ptaszczem rakiety dla wyrzutni 


w-q rys. R- 68.00 


ĆK. pTj 7 Kształtowanie w montażu 

VJsr z płaszczem rakiety dia wyrzutni 
w-q rys. R-69.00 




Zaczepy prowadzące 



cfła modelarskich wyrzutni rakietowych 

Podz. 

Projektował 

TSłradowski 


5.0766 

Nr rys. 

1'1 

Kres t ił 

M. Omięcki 


to<%68 

R-68-69 










































































prezei NOT iiu. llule»Juu HummiKi 
(w śrnlku) 1 prezes ZG LOK «en* (1> w, 
Franciszek KslęZarcttyk i inni z wielkim 
zainteresowaniem oglądali modele. Na 
zdjęciu kierownik wydziału modelar¬ 
stwa ZG LOK J, Marczak demonstruj* 
model ki. EX, napędzany czterema sil¬ 
nikami rakietowymi konstrukcji H, 
Kotwicy z Krakowa* 




ailudzi modelarze \* Włodarczyk i L* 
Prorlinwski z Warszawy przyszli n:t wy* 
fHłnjrzn^ mrirlMp yhurlnwanr przez 
ich kolrąón ,f Krakowa I Katowic. 


Historyczny okręt „Piotr /. f» (Lińska" 
ciekawie prezentuje się wśród innych 
modeli. Wykonawca IL Wrona z Tych 
wul. katowickie. 


MŁODZI MISTRZOWIE 

TECHNIKI 


Najpierw w Krakowie, następnie Mysłowicach 1 Wrocławiu, odbyły się 
wystawy wojewódzkie* Znalazły się na nich modele, które wzbudziły po* 
dziw, zwłaszcza wśród młodzieży* Najlepsze modele powędrowały na 
Centralną Wystawę Młodych Mistrzów Techniki zorganizowaną przez 
ZMS, NOT i LOK w Muzeum Techniki w Warszawie* 

Przez cały czas trwania wystawy (28*X* — 24.XJ.) tysiące osób oglą¬ 
dało modele wykonane przez młodych konstruktorów LOK, Loty poka¬ 
zowe modeli redukcyjno-latających przed Pałacem Kultury w Warsza¬ 
wie czyniły dobrą propagandę. Po każdym takim locie setki młodzieży 
garnęły stę do wewnątrz, ażeby % bliska obejrzeć modelarskie prace 
A było co oglądać. W czterech zasadniczych działach; lotniczym, okrę¬ 
towym, kołowym i rakietowym, eksponowano ok* ICO naprawdę ładnych 
modeli (nagrodzone podamy w następnym numerze). Wystawa spodo¬ 
bała się publiczności, czego dowodem są liczne wpisy do księgi pamiąt¬ 
kowej* 

Przy okazji siłowa uznanie należą się kierownikowi Wydziału Mo¬ 
delarstwa ZG LOK J. Marczakowi i kierownikom sekcji ZW A. Do¬ 
rnowskiemu z Krakowa, E, Strasiokowi % Katowic oraz M. Radec¬ 
kiemu % Wrocławia, za aktywne działanie przy zorganizowaniu wy¬ 
staw wojewódzkich i wystawy w Warszawie, dzięki pomocy finansowej, 
udzielonej przez Ośrodek Postępu Technicznego. 




M ortH samolotu redukcyjno-latającego „tlurrtcnne" /budowany prac* krakowski*** imidetarfu 
r. Miny la, obecnie odbywającego *tu*hę wojskową, 

Fot, *J, 7Aóików*kl 
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kich kol, koL Andrzej Rachwał 
i Stanisław Skotnlczy z Aer. 
Śląskiego; w klasie modeli akrn- 
bacyjnych kol. kol. Jerzy Ostrow¬ 
ski i Marian Walaszczyk z Aer. 
Częstochowskiego; w klasie modeli 
wyścigowych kol, kol, Jan Rosiń¬ 
ski i Antoni Bulisz z Aer. War¬ 
szawskiego. Całością kierował niżej 
podpisany Zdzisław Szajewski, 

Dzień 29 lipca zgodnie z progra¬ 
mem był przeznaczony na trening. 
W dniu tym działała także komisja 
techniczna, przez której tryby nasz 
zespół przeszedł bez większych 
trudności. 

Nieco gorzej było z treningiem. 
Szczególny pech prześladował na¬ 
szych akrobatów, którym kaprysi¬ 
ły silniki Do tego trzeba dodać 
niefortunnie dobrany teren rozgry¬ 
wek, utrudniający loty modeli. W 
sumie dzień ten najbardziej pe¬ 
chowy był dla Walaszczyka, który 
uszkodził swój model. 


HELSINKI-1968 


we — 47 zespołów z 20 krajów, mo¬ 
dele akrobacyjne — 44 zawodników 
i 18 krajów. 


Nasza niepełna, bo siedmioosobo¬ 
wa reprezentacja (po dwóch w 
każdej kategorii) udała się do Hel¬ 
sinek dnia 28 lipca. W skład jej 
wchodzili — w klasie modeli pręd- 


* 



N AJWIĘKSZĄ imprezą mode¬ 
larską bieżącego roku były 
Mistrzostwa Świata Modeli 
na Uwięzi, których organizacji z 
ramienia FA1 podjął się Aeroklub 
Finlandii. Światowa ta impreza 
przeprowadzona została w Helsin¬ 
kach w dniach od 29 lipca do 1 
sierpnia br. Mistrzostwa rozgrywa¬ 
ne były w trzech kategoriach, tj, 
modeli prędkich, akrobacyjnyeh i 
wyścigowych. Każdy kraj mógł 
zgłosić po trzech zawodników z 
każdej kategorii. Ogółem w impre¬ 
zie uczestniczyło 172 zawodników, 
rep rezen t u j ący c b d w a d zi eśd a kra¬ 
jów. 

W poszczególnych kategoriach 
obsada przedstawiała się następu¬ 
jąco: modele prędkie — 34 zawodni¬ 
ków z 15 kr&jów, modele wyŚcigo- 


Następne trzy dni dostarczyły 
wszystkim uczestnikom Mistrzostw 
emocji, a zwłaszcza dzień trzeci 
kiedy walka weszła w fazę fina¬ 
łową. Rozgrywki przebiegały jed¬ 
nocześnie na trzech startach, toteż 
nie sposób było ich dokładnie ob¬ 
serwować. Fragmenty te najlepiej 
będzie pokrótce omówić poszcze¬ 
gólnymi konkurencjami. 


W klasie modeli prędkich na uwięzi 
od pierwszego dnia prowadził zawod¬ 
nik amerykański. Nelson, który osiąg¬ 
nął najlepszy wynik dnia — 24B km/h. 
Tui za nim, bo tylko różnicą 2 km/h, 
uplasował się Mistrz Świata z 1968 r, 
Wiśniewski, który w Anglii osiągnął 
prędkość 258 km/h. Dalsze miejsca za- 
Jęli: Węgier Sebastyen 1 Rosjanie Da- 
min In i Malenkows, Nasz Ra chwal byl 
dziesiąty — 216 km/h, a Skotnlczy 
trzynasty — 209 km/h. Piętnastu zawod¬ 
ników nie zaliczyło w ogóle lotów. W 
drugim dniu czołówka utrzymała się 
na swoich miejscach. wielki triumf 
odnieśli zawodnicy amerykańscy, któ¬ 
rzy zajęli trzy pierwsze miejsca indy¬ 
widualne i pierwsze miejsce zespoło¬ 
we. Nie mniej dzielnie spisali się za¬ 
wodnicy ZSRR, zdobywając wicemi¬ 
strzostwo świata. Trzecie miejsce zes¬ 
połowe przypadło Węgrom* do czego 
bez wątpienia przyczynił się piękny wy¬ 
nik Sehastyena (241 km/h). 

Spośród naszych zawodników Ra ch¬ 
wał znalazł się na 19 miejscu (217 km/h) 
a Skotnlczy na 22 (209 km/b), co uwa¬ 
lać należy za duży sukces. 


Reprezentacja Polaki na Mistrzostwa 
Świata. Stoją od lewej: A. Rachwał* 
M, Wataszczyk, J. Rosiński* Zdzisław 
Szajewski — kierownik ekipy* $t 
Skotnlczy i A. Sul iii. 


Mistrzowie 
świata w klasie 
modeli wyścigo¬ 
wych Jehlik i 
Stockton. 
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Model prędkością wy Wiocha 
ry uzyska! prędkość 211 


k|ó- 


Wodel mistrza świata w wyścigu Stuc- 
ktona Jclilika. 



Model wicemistrza świata w wyścigu 
Ptorina-Tininfiejewa — ZSRR. 


WYNIKI ZESPOŁOWE DO TRZECIEGO 
MIEJSCA: 

AKROBACJE 

1- miejsce USA — I50B0 pkt„ 2. miejsce 
CSRS — 14543 pkU 3. miejsce Holan¬ 
dia — !4iea pkt. 

PRIvDK 0 SC 10 WE 

l. miejsce USA — 743 pkt. 2, miejsce 
ZSRR — 723 pkt., 3. miejsce Węgry — 
701 pkt. 

WYŚCIG ZESPOŁOWY 

1. miejsce Austria — 845 pkt., 2. miej¬ 
sce USA — 058 pkt.. 3, miejsce ZSRR 
— «5G pkt. 

Polsko ekipa ze względu na niepeł¬ 
ną obsadę nic była klasyfikowana zes¬ 
połowo. 

Zawodnik holenderski — Twer da z? 
swoim modelem akrobacyjnym* któ- 
rym wywalczy! fi miejsce. 





WYŚCIG ZESPOŁOWY MODELE AKROBACYJNE 


> 


Wyścig zespołowy to jedna z cie¬ 
kawszych konkurencji, W pierw¬ 
szym dniu wygrywają Stockton- 
-Jehlik — USA — 4 ł 26'\ W dru¬ 
gim dniu nasz zespół lokuje się 
na 25 miejscu na 47 zespołów star¬ 
tujących. 

Jak zwykle najbardziej fascynu¬ 
jący w tej kategorii jest finał. 
Stanęły do niego zespoły Austrii, 
USA i ZSRR. Po efektownej roz¬ 
grywce zwyciężył zespół USA — 
Stockton-Jehlik (4*26” — 4*47”, fi¬ 
nał 9'19*% powtarzając swój sukces 
z poprzednich Mistrzostw Świata. 
Wicemistrzostwo zdobywa zespół 
ZSRR — Płocin-Timofiejew — 
(4'4Sr — 4*35% finał 9,23”). Trzecie 
miejsce przypadło Austriakom — 
Gurtler-Baumgertner (4*34” — 4*30% 
finał 10*28*'), 



B, Wiśniewski pomaga Tlieo bu Idowi 
w przygotowaniu modelu do startu. 


W kategorii modeli akrobacyjnych 
pierwszy startowa! nasz zawodnik Je* 
rzy Ostrowski. Jut sam fakt wyloso¬ 
wania pierwszego numeru startowego 
nie był dla na* korzystny. Sędziowie 
byli raczej ostrożni w ocenie. Mimo 
niepełnego wykonania programu uzys¬ 
kał 1478 pkt. Gdyby nie defekt silnika, 
rezultat Ostrowskiego byłby lepszy. 
Walasz czy k w pierwszym locie zdobył 
1421 pkt. Ostatecznie Ostrowski zajął 38 
miejsce (3748 pkt). a Wa taszczy k 44 
miejsce i2m pkt.). 

Mistrzem Świata na rok zo¬ 

stał Cze chost owak Gabryś (5823 pkt.) 
znany wielu modelarzom z Międzyna¬ 
rodowych Zawodów w Sosnowcu, Dru¬ 
gie miejsce przypadło Szwedowi — Ali* 
derssowi (3210) pkt.), a trzecie zajął 
zawodnik USA — Giętkie. Zespoło¬ 
wo zwyciężyli Amerykanie (15080 pkt) 
przed CSRS (14543 pkt.) j Holandią 
flllfifi). Rod względem estetyki wyko¬ 
nania wyróżniały się modele amery¬ 
kańskie, francuskie i holenderskie. 
Wśród nich dobrze prezentował się mo¬ 
del Jerzego Ostrowskiego, wzbudzając 
ogólne zainteresowanie. 

Mimo pewnych mankamentów tego¬ 
roczne Mistrzostwa Świata należy uz- L 
nać za udane. Nie bez wpływu była 
tu piękna, słoneczna pogoda, a także 
urok samych Helsinek, 

ZDZISŁAW SZAJEWSKI 
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L40 

„ meta - 

SOKOL" 

J EST d al s zą wers j ą 
ewolucyjną znanego na 
świecie „Sokola” M-l wytwórni Or¬ 
li da n w Choć ni. Konstruktorem 
samolotu jest inż. Zdenek Rublić. 

Prototyp, oznaczony jeszcze LD- 
40, powstał w roku 1053, L-40 

,,Meta-Sokol” oblatany został w 
1956 roku, W stosunku do poprzed¬ 
nika cechowały go liczne zmiany. 
Nowy samolot miał estetyczną syl¬ 
wetkę o nowoczesnych liniach. 
Wygodna, luksusowo wykończona 
kabina przypominająca wnętrze sa¬ 
mochodu, a przede wszystkim dos¬ 
konale osiągi przy wysokiej eko¬ 
nomii lotu, to zalety stawiające 
go w czołówce światowej tej ka¬ 
tegorii maszyn. Eksportowany do 
NRD, Danii, Holandii, Szwajcarii, 
W. Brytanii i Ameryki Południo¬ 
wej, służy za samolot dyspozycyj¬ 
ny, turystyczny, taksówkę powiet¬ 
rzną oraz do szkolenia i treningu 
w nawigacji, 

OPIS KONSTRUKCJI 

L-40 „Meta-Sokol” jest cztero- 
miejscowym, wolnonośnym dolno- 
płatem konstrukcji całkowicie me¬ 
talowej z chowanym podwoziem. 

KADŁUB 

Konstrukcji metalowej. Przednia 
exęŚć nad płatem mieści wygodną ka¬ 
binę załogi. Dwa przednie miejsca wy- 
poiatone są w sterownice (Wolanty), 
i tylu dwa miejsca oraz pomieszcze¬ 
nie na bagaż. Dostęp do kabiny zapew¬ 
nia dobrze oszklona, odsuwana do ty¬ 
lu o iso mm osłona. Część tylna kad¬ 
łuba mą konstrukcję skorupową z 
niewielką liczbą usztywniających pod¬ 
łużnie. Długość kadłuba — 3130 mm, 
szerokość - ltZfl mm, wysokość — 
1330 mm, 

SKRZYDŁO 

Jednodżwigarowe z dśwlgarklem po¬ 
mocniczym, całkowicie metalowe tra¬ 
pezowe, z prostokątnym centropłatem, 
trójdzielne pokryte blachą duralową. 
Część środkowa zbudowana na stale 
z kadłubem, części zewnątrzne mocowa¬ 
ne za pomocą trzech okuć. Klapy kro¬ 
kodylowe metalowe, lotki również me¬ 
talowe kryte płótnem. Pomiędzy że¬ 
brami 1 1 4 części zewnętrznych skrzy¬ 
deł, między krawędzią natarcia a dźwi¬ 
garem znajdują się zbiorniki paliwa 
o pojemności 55 litrów każdy. 

Długość cięciwy skrzydła przy kadłu¬ 
bie — 1,85 m. 

Długość cięciwy skrzydła na końcu — 
0,92 m. 


USTERŻENIE 

Wolnonośne, całkowicie metalowe o 
obrysie trapezowym. Stateczniki kryte 
blachą, stery płótnem, Statecznik pio¬ 
nowy zbudowany na stale z kadłubem. 
Statecznik poziomy przestawiany w lo¬ 
cie, Stery nie odciążone, 

PODWOZIE 

Chowane, trójkołowe, a rzadko spo¬ 
tykanym układzie. Koła główne (przed¬ 
nie) chowane częściowo do środkowej 
części skrzydeł. Trzecie kolo umiesz¬ 
czone z tylu (za środkiem ciężkości 



samolotu) chowane jest całkowicie do 
kadtuha. Takie rozwiązanie zapewnia 
dobrą widoczność z samolotu na zie¬ 
mi. Podwozie chowane Jest mech ani c*- 
nie dźwignią, umieszczoną między 
przednimi siedzeniami, Golenie amor¬ 
tyzowane amortyzatorami olej owa-po* 
wietrznymi, 

NAPĘD 

Początkowo samolot wyposażony był 
w silnik Walter Minor 4-III o mocy 
105 KM* Egzemplarze seryjne od roku 
1956 wyposażone już zostały w moc¬ 
niejszy silnik M-332 konstrukcji fłohu- 
mila Simunka. Jest to silnik czterocy- 
]i odrowy, rzędowy, chłodzony powie¬ 
trzem, z wtryskiem paliwa i sprężar¬ 
ką, Rozwija moc 145 KM z doładowa¬ 
niem przy 2700 obrotach na minutę 
i 115 KM bez doładowania. Napędza 
metalowe, dwułopatowe śmigło typu 
V~-410 o średnicy iłW mm, przestawiat- 
ne w zakresie 7Sv 



DANE TECHNICZNE I OSIĄGI Z SIL¬ 
NIKIEM M-M2 

Rozpiętość skrzydeł — lOoflD mm. 
Długość — 7540 mm. 

Wysokość - 2320 mm. 

Rozpiętość statecznika poziomego — 
2990 mm. 

Długość cięciwy skrzydła przy kadłu¬ 
bie — 1850 mm. 

Długość cięciwy skrzydła na końcu — 
— 920 mm. 

Wznios skrzydła 9°W ł 
S skrzydła — 14,56 m. 

Ciężar własny — 520 kG 
Ciężar wt locie — 920 kG 
Obciążenie pow. — 63.5 KG/m> 

Prędkość maks. — 24fl km/h 
^ red kość maks. ze sprężarką — 260 km/h 
Prędkość przelotowa — 220 km/h 
Prędkość lądowania — 90 km/h 
Zasięg — aso km. 

Pułap — 4850 m. 

Pułap ze sprężarką — esoo m. 
Wynoszenie przy ziemi bez sprężarki — 
3,2 m/sek. \ * 

Wznoszenie przy ziemi ze sprężarką — 
17 m/sek. 

Rozbieg — 265 m. 

Dobieg z klapami 1 hamulcami — 335 m. 


MALOWANIE 

Samolot malowany jest dowol¬ 
nie na życzenie odbiorcy. Przewa¬ 
żają kolory czerwono-białe t nie- 
biesko-białe. Na osłonie silnika z 
góry położona jest farba ciemna 
przeciwodblaskowa. Wszystkie nl- 
ty są „wpuszczane” 1 # widoczne są 
wyraźnie tyłko w przypadku ma¬ 
lowania pokrycia lakierem bez¬ 
barwnym. Sposoby malowania po¬ 
kazują załączone zdjęcia, 

ZBIGNIEW LCRANC 
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SAAB 


□ -23 


GŁÓWNE DANE TECHNICZNE 

Rozpiętość U ,00 m 
Dl URÓŚĆ 10,11 m, 

Wysokość 3,1S m. 

Ciężar samolotu 4.SM kU 
Ciężar w lock 0.000 kG 
Prędkość maki- \m kin/goda. 

Pułap 13.700 m 

Prędkość wznoHz^nia m/sck. 

Zaiięg 2700 km 
Zanięg % dodatk. tb, ŻftOw km 




ROKU 1945 na zlecenie 
lotnictwa wojskowego, w 
zakładach Svenska Aero¬ 
plan AB (SAAB) przystąpiono do 
opracowania odrzutowego samolo¬ 
tu myśliwskiego. Miał to być stan¬ 
dartowy samolot myśliwski szwedz¬ 
kich sil powietrznych. 

Rysunki konstrukcyjne opraco¬ 
wano pod koniec października 
1945 r. Ostateczną postać nowy 
myśliwiec przybrał w styczniu 
1956 r* Pierwsze trzy prototypy 
wystartowały do pierwszych lotów 
w 1948 r. Czwarty, ostatni proto¬ 
typ oblatano w 1950 r. 

Samolot SAAB J-29 jest samolo¬ 
tem myśliwskim klasy Mig-15 i 
F-88 ,;Sabre'*, Ze wzglądu na cha¬ 
rakterystyczny pękaty kształt kad¬ 
łuba samolot nosi nieoficjalną 
nazwę „latającej beczki'*. Samolot 
budowano w pięciu zasadniczych 
wariantach: J-29-A 1 J-29-R, S-29-C* 
I-20-E i J-29-F, 

J-3UA obudowany w ilości 224 «zt, 
Waz^dl do służby w ekreiio od 1»Sł 
do 1954 r. (używany do tssz t,) w ikład 
ikrgydta F*13 w Ndrkttplng, Później 
wyposażona w ten typ skrzydła F~4* 
f«~b, F~i* F—io* rwa* r—ta* F—zo. 


— różnił idę od po prze dni ego 
waHantu powiększonymi zbiornikami 
paliwa w skrzydłach. Część t«zempla* 
rzy tego typu przebudowano on sztur¬ 
mowce (A-39), uzbrojone w rakiety 
1 bomby. 


S-29-C — to wer«M fotozwiadowcza* 

wyposażona w licdem Kamer umiesz¬ 
czonych w poszerzonej. dolnej części 
kadłuba w mlejicu uzbrojenia, 

J~23-E — w wenji tej zaitoiowano 
prowadnice itru* powietrza rut ikrzyd- 
łach oraz załamaną, podwójnie rozleg¬ 
łą krawędź natarcia skrzydła. 

J-29-F — to ostatni wariant „latającej 
beczki 0 , w której zaalosowano doświa¬ 
dczenia zebrane w czasie eksploatacji 
poprzednich odmian. « 

Od roku 1963 wszystkie samolo¬ 
ty tego typu zaopatrzono w pocis¬ 
ki kierowane typu „Słdewindcr'*, 
podwieszane pod skrzydłem (po 
jednym na każde skrzydło). Zasto¬ 
sowano tutaj powszechnie pod¬ 


wieszane zbiorniki paliwa. Zbudo¬ 
wano około 289 szt. maszyn* wiele 
innych J-29-F przebudowano ze 
starszych wersji. W roku 1981 
sprzedano 30 samolotów J~29-F do 
Austrii* 

Podstawowym uzbrojeniem sa¬ 
molotu SAAB-J-29 są 4 x 20 mm 
działka pokładowe umieszczone w 
przedniej części kadłuba. Pod 
skrzydłami* na specjalnych zacze¬ 
pach, można zawiesić pociski ra¬ 
kietowe i bomby w różnych wa¬ 
riantach — (14 x 105 mm rakiety 
lub 8 x 140 mm lub 24 x 75 mm). 

OPIS KONSTRUKCJI 

Samolot SAAB J-JW Jest jtdnomlej- 
seowym, odrzutowym irednioplet&m, 
konstrukcji całkowicie metalowej, wy¬ 
posażonym w trójkołowu podwozie cho¬ 
wane w kadłub. 

Kadłub — konstrukcji skorupowej ma 
kabinę pilota umieszczoną, 
rem wlotowym. Kabina 
wyposażona w fotel wyra uf 
kryta limuzyną odsuwaną 
kuPinie Jest pełny zeataw 
[wkładowych. 

Skrzydła — dw udźwiga rewo 
la mina mym mają #kos 2S*. j 
no są w skrzeJa, lotki 1 klaij 
wanla. Napęd mechanizmów hydraulicz¬ 
ny. 

U (tarzanie — o układzie klasycznym. 
Napęd sterów, klapek wyważających — 
hydra uliczny. 

Podwozie trójkołowe z kółkiem no- 
nowym, całkowicie chowane w kadłub. 
Amortyzacja hydrauliczna typu SAAB. 
Kółko nosowe wyposażone w reflekto¬ 
ry do lądowania, 

silnik — turboodrzutowy typu t>IJ — 
„Ohoat" o ciągu 2370 kg (budowany z 
Jtcenc] 1 przez flrmę SFA) wy poaażony 
w dopalacz. 


otwo- 


Wfl, 


Sśo- 

Bo lądo- 


MALOWANIE SAMOLOTU 


Zasadniczym kolorom samolotu 
jest naturalny kolor blach duTa¬ 
lowych. Na kadłubie i skrzydłach 
znajdują się znaki rozpoznawcze. 
Cyfra koloru czarnego, oznaczająca 
przynależność do poszczególnego 
skrzydła, znajduje się po obu stro¬ 
nach tylnej części kadłuba. Na 
stateczniku pionowym litera lub 
cyfra kolorh czarnego, W przedniej 
części kadłuba — niebieski, żółty 
lub czerwony otok (patrz rysunek). 
Poszczególne skrzydła miały sa¬ 
moloty malowane na swój charak^- 
turystyczny sposób. 

Samoloty skrzydła F-7 były ma¬ 


lowane z góry na kolor oliwkowy 
(granica barw na równi zc skrzyd¬ 
łem), cyfra 7 ha kadłubie biała, na 
stateczniku litera H czerwona w 
białej obwódce, z przodu czerwony 
otok. 

Samoloty skrzydła F-ll były ma¬ 
lowane w nieregularne pasy kolo¬ 
ru oliwkowego i ciemnoniebieskie¬ 
go (kolor mordki). Granica barw 
poniżej skrzydeł, na stateczniku cy¬ 
fra 11 koloni żółtego, cyfra 25 kolo¬ 
ru białego, 

STANISŁAW GRALA 
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L-40 META-SOKOL 

Opracował Zbi Uiranc 

Podż. 1:50 


Nr rys. 13 

Datę S. of. 

Nr ark. 1 
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J ACHT kilowy „Star” został ogólnie uznany 
za jedną z najbardziej udanych konstruk¬ 
cji regatowych. 

Międzynarodowe Stowarzyszenie Regatowe Klasy 
„Star” (International Star Class Yacht Racing Asso- 
ciation) opracowało i wydało plany oraz przepisy 
budowlane i pomiarowe tej jednostki. Kadłub „Sta¬ 
ra” jest skośnodenny (typ „sharpie”). Ożaglowanie 
składa się z grota na prostym maszcie i foka. 

Charakterystycznym oznaczeniem tej klasy Jest 
pięcioramienna, czerwona gwiazda, naszyta na gro¬ 
cie obok numerów rejestracyjnych. 

DANE TECHNICZNE 

Klasa — „Star” — jacht kilowy, regatowy (monotyp). 
Długość — 6920 mm. 

Szerokość — 1730 mm. 

Szerokość na dolnej krawędzi — 1372 mm. 
Zanurzenie z płetwą kilową — 914 mm. 

Długość w linii wodnej — 4724 mm. 

Całkowita powierzchnia ożaglowania — 26,1 m a . 


BUDOWA KADŁUBA 

Uwaga; plany wewnątrz numeru podane są w skali, t : 
natomiast wymiary w tekście podarte są dla skali t : W. 

„Modelarz” publikował wielokrotnie metody budowy ka¬ 
dłuba, toteż w niniejszym tekście ograniczę się Jedynie 
do omówienia poszczególnych cz|ici, sposobćw ich wyko¬ 
nania wraz z podaniem odpowiedniego do budowy materia¬ 
łu, . 

Klepka stępki i klepki dna - listewki grub, 2 mm. 
pawęi — listewki grub. 3,5 mm; 
burty — listewki śrub. 2 mm. 

Klepki poszycia — w miarę możliwości cale, na pełnej 
długości, z wręgami łączone są śrubami lub nitowane mie¬ 
dzianymi rutami. W modelu mogą być klejone. 

Według przepisów klasy „Star” można utyć dowolnej 
ilości klepek z dowolnego materiału, W wersji modelar¬ 
skiej proponuję użyć drewna miękkiego o jasnym odcie¬ 
niu, jak Hpa, olcha lub topola. 

Materia! na pawęi *— dowolny, w wypadku utrzymania 
modelu w naturalnym kolorze drewna proponuję dla kon¬ 
trastu użyć materiału ciemnego jak mahoń lub cedr* 
Klepka stępkowa może być pogrubiona na głębokość koł¬ 
nierza płetwy kilowej dla wyrównania powierzchni, 
Dzlobnica — szerokość 8 mm, grubość, jak pokazano na 
planie. Rzeczywisty dziób musi być wynikiem przedłużenia 
burt i pokładu o kształcie, Jak na ark * szu 3. Proponowany 
materiał «* mahoń lub cedr. 

Kilson — szerokość is mm w środku jachtu, grub. Z mm. 
Materiał — mahoń lub cedr. 


Pokładnikl wzmocnione — obydwa przed i za 
oraz na końcach kokpltu mają szerokość 3,5 mm, _ 

4 mm i połączone są z wręgami kątnicaml. Drewno do¬ 
wolne. 


masztem, 

grubość 


Inne pokładnikl - szerokość 2,5 mm, grubość 3,5 mm* 
Drewno dowolne. 

Wręgi denne, rozstawione nad kilom — szerokość 4 mm, 
grubość 4 mm. 

Pozostałe wręgi denne — szerokość 3 mm, grubość 3 mm. 

Wręgi burtowe — szerokość 2,5 mm, grubość 3,5 (dołem 
rozszerzone na kształt kątnic celem połączenia z wręgami 
dennymi I. 

Wręgi boczne z pokład ni kami łączone są kątnlcaml. Ma¬ 
teriał — mahoń lub cedr. 


I 



Pokład — dowolny (malowany lakierem bezbarwnym lub 
kolorowym) może być obciągnięty płótnem tub nie. Klepki 
pokładu mogą być proste, równoległe do diametralnej kad¬ 
łuba lub gięte w luk począwszy wg krzywizny burty kad¬ 
łuba. 

W celu uzyskania lepszego efektu proponuję wykonanie 
pokładu lak i całego modelu w wersji luksusowej, tan. 
pokład kryty klepką słomkowa w luk z jasnego drewna, 
następnie zastosowanie krawężnic przy pokładowych lwa- 
terwajśów) 1 klepki głównej pokładu (na osi diametralnej) 
z drewna ciemnego jak mahoń lub cedr. 

Kokpit — otwarty jak na planacb. 

Falochron — dowolny wymiar. 

Gniazdo masztu — wg planów. Dozwolone Jest wg prze¬ 
pisów klasy „Star” przesuwanie masztu, 

W modelu w skali 1 :10 wymiary przesunięć — 13 mm 
do przodu i 10 mm do tylu. 

Materiał dla kokpltu, falochronu 1 gniazda masztu —* ma¬ 
hoń tub cedr. 

Zamocowania — dowolne, w modelu proponuję konstruk¬ 
cję klejoną Imitować nitowaniem. 

Płetwa kilowa - odlew z żeliwa, W modelu sposób wy¬ 
konania może być dowolny. W przypadku zachowania płet¬ 
wy kilowej w charaterze odlewu z żeliwa ocynkowane¬ 
go lub parniedzjowanego, można go wykonać z cynku lub 
z miedzi, albo też z innego metalu powleczonego warstwą 
miedzi lub cynku (cyną 80—100% poprzez pobielanie można 
imitować ocynkowanie), 

KU może być wygładzony lub chropowaty, zachowujący 
charakter odlewu. W wersji luksusowej można brzegi 
zaostrzyć* Kłl płetwo wy może być przesunięty 13 mm do 
przodu lub 10 mm do tylu z pozycji podanej na planie. 
Kil należy przymocować do dna kadłuba dziesięcioma śru¬ 
bami 0 i,5 mm. Łby śrub mogą być kryle w rozwierco¬ 
nych otworach na belce w kołnierzu, zaś długość ich musi 
przechodzić przez klepkę stępkową, wręgi i kilson, na któ¬ 
rym należy zakończyć je podkładkami 1 nakrętkami. 

Uwaga; konstrukcja zamocowania kila z kadłubem (śru¬ 
by, nakrętki) Jest wtdoczna od strony wnętrza kokpltu, 
także warto wykonać ją solidnie i efektownie, by stano¬ 
wiła jednolity charakter z pozostałymi okuciami. 

Pióro steru — grubość 2,5 mm. Materiał drewno, w wer¬ 
sji malowanej drewno dowolne; w niemalowanej kolor 
ciemny. Jak mahoń lub cedr. 

Trzon steru — ma być z pełnego metalu (brąz lub mo¬ 
siądz) o średnicy równej grubości pióra steru. (2,5 mm), 
pióro steru ma być dokładnie zamocowane z trzonem bol¬ 
cami z metalu. Materiał i sposób mocowania dowolne. 

Płetwa — dobrze przyśrubowana do klepki stępkowej 
przez wręgi i kilson (Jak kil płetwo wy). Grubość nie mniej¬ 
sza niż 2,5 mm przy trzonie steru. Płetwa musi być drew¬ 
niana I może być zaostrzona. Długość może być równa 
w zależności od pozycji płetwy kilowej. Materiał i pozo¬ 
stałe zalecenia jak pióro steru. 

Kumpel — dowolny, W modelu proponuję wykonanie 
części drewnianej z trzech części klejonych: boczne okła¬ 
dziny % drewna Jasnego z wzdłużną wstawką w środku 
i mahoniu. M j SZAPOW ALENKO 

DOKOŃCZENIE NASTĄPI 
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MODELARSKI FEDRUNEK 



D ZIAŁEM inżyniera Michała Uoba- 
tyrewa, pioniera polskiego lot* 
nictwa, był szybowiec „Miś** — 
zwycięzca II konkursu szybowców. 

Poza konstrukcjami lotniczymi tui. 
Hohstyrew interesował się szczególnie 
zagadnieniem komunikacji wodnej po 
płytkich rzekach i rozlewiskach wod* 
nych, 

W 19*3 roku zaprojektował konstruk¬ 
cję doświadczalną celem sprawdzenia 
swych założeń oraz dokonania odpo¬ 
wiednich prób na wodzie. 

Ślizgowiec wykonała nowo powstała 
fabryka sprzętu lotniczego „Samolot' 1 
w Ławicy pod Poznaniem. Fabryka ta 
została zorganizowana staraniem Związ¬ 
ku Lotników Polskich, bardzo prężnej 
ani y ger ma ń sklej organizacji lotniczej 
w Poznaniu, 

Ślizgowiec okazał aię na próbach 
zwrotny i czuły, poruszał się z łat¬ 
wością po płytkich wodach i był bar¬ 
dzo stateczny na dużej falL Jednak 
spełzły na niczym próby wprowadzenia 
krajowej konstrukcji do jednostek woj¬ 
skowych używających sprzętu zagra* 
nicznego. 

KADŁUB ŚLIZGOWCA — konstrukcji 
całkowicie drewnianej, wzorowanej ni 
kadłubach samolotów. Cztery podlużni- 
ce Jesionowe i kilka ram tworzyły szkie¬ 
let oklejony sklejką 1,5 mm. W przodzie 
kadłuba dwie otwarte kabiny, pierwsza 
mieściła stanowisko prowadzącego śliz¬ 
gowiec i pasażera, w drugiej były miej¬ 
sca dla trzech pasażerów. Za kabinami 
zamocowano na stalowych wspornikach 
układ napędowy. 

PŁYWAKI ŚLIZGOWCA — konstrukcji 
analogicznej jak kadłub. Każdy pływak 
posiadał dwa redany (stopnie), za któ¬ 
rymi dno kadłuba miało kształt spłasz¬ 
czonego trójkąta, przechodzącego w li¬ 
nię prostą przy następnym redanie. Dno 
pływaków było pokryte sklejką o gru¬ 
bości fi mm, boki sklejką 3 mm T a skle¬ 
pienie (góra) pływaków pokryto paska¬ 
mi sklejki grubości 1,5 mm. Pływaki 
połączone byty ze sobą rurami, których 
płaszczyznę usztywniono taśmami sta¬ 
lowymi, 

STERY ŚLIZGOWCA — konstrukcji 
drewnianej. Ster kierunkowy i ster wy¬ 
sokości pokryte były płótnem. Statecz¬ 
nik kierunkowy stanowił całość z ka¬ 
dłubem I był pokryty sklejką, ster po¬ 
ziomy zamocowany do konstrukcji z rur 
stalowych. 

ZAMOCOWANIE PŁYWAKÓW — do 
kadłuba wykonane było za pomocą dwu 
dźwigarów i odpowiednich ukuć. Płasz¬ 
czyzna połączenia usztywniona stalowy¬ 
mi drutami. 

STEROWANIE ŚLIZGOWCA — sterem 
kierunkowym powietrznym, połączonym 
linkami z wolantem w kabinie prowa¬ 
dzącego ślizgowiec. Po pierwszych pró¬ 
bach unieruchomiono ster wysokości, 
który początkowo zamocowano obroto¬ 
wo celem ułatwienia wyjścia' w poślizg 
całemu ślizgowcowi, ślizgowiec wcho¬ 
dził w poślizg samoczynnie przy pręd¬ 
kości około 31) km/g od z. 

7ESP0L SMIGŁO-SILN1KOWY — skła¬ 
dał się z silnika „Argus 11 <z 1315 roku), 
śmigła i chłodnicy wody ustawionej 
przed silnikiem. Silnik czterocv!indro- 
wy, chłodzony wodą o mocy 8Q KM 
w układzie rzędowym. Chłodnica typu 
rurkowego. Śmigło, obliczone I zapro¬ 
jektowane przez inź. Bohatyrewa, wy¬ 
konała fabryka „Samolot**, 

GŁÓWNE DANE TECHNICZNE 
ŚLIZGOWCA 

Zasadnicze wymiary podane na ry¬ 
sunku. 

Ciężar ślizgowca kompletnego z 
materiałem pędnym na trzy go¬ 
dziny pracy silnika 551) kG. 

Ciężar załogi 400 ku. 

Ciężar ślizgowca w ruchu 950 kG, 

Zanurzenie w stanie spoczynku 10 cm. 
Zanurzenie w ruchu przy peł¬ 
nym obciążeniu 5 cm. 

Prędkość maksymalną (obli¬ 
czona) 50 km/godz. 

Ślizgowiec na próbach osiągał prędkość 
w granicach 40 km/godz. ze względu na 
wady starego silnika, użytego jako źró¬ 
dło napędu. 

ślizgowiec pokryty był lakierem bez¬ 
barwnym wodoodpornym. Jedynie dół 
kadłuba i pływaki do linki zanurzenia 
malowane były na kolor czerwony* Śmi¬ 
gło czarne. Silnik w naturalnym kolorze 
metalu. Chłodnica z blachy mosiężnej. 

ZDZISŁAW GRYGtlCKI 


W ŚRÓD stu kilkudziesięciu mo¬ 
delarni LOK istniejących na 
Śląsku wiele usytuowanych 
jest przy kopalniach. Nie trzeba 
długo szukać uzasadnienia tego zja¬ 
wiska: na Śląsku lubią „dłubać” 
młodzi i starzy. Młodzi, to ucznio¬ 
wie dziesiątków zasadniczych szkół 
górniczych istniejących na ogół 
przy kopalniach. Starsi natomiast — 
trzeba to podkreślić — to przeważ¬ 
nie autentyczni górnicy, czyli lu¬ 
dzie ciężkiej pracy fizycznej. Jest 
więc spore grono amatorów, są też 
i warunki, jakich ze świecą szukać 
gdzie indziej. Znawcy przedmiotu 
wiedzą, jak wielkie istnieje w tym 
regionie zapotrzebowanie na mo¬ 
delarskie kadry instruktorskie. 
LOK, a także inne instytucje, jak 
np. Pałac Młodzieży w Katowicach 
prowadzą w trybie nieomal nie¬ 
przerwanym szkolenie instrukto¬ 
rów, którzy następnie, już jako 
absolwenci trafiają przede wszyst¬ 
kim do kopalń, gdzie czekają na 
nich często etaty. Modelarstwo bo¬ 
wiem opłacane jest, i to dobrze, z 
funduszu zakładowego. Nie ma 
obecnie kopalni, gdzie by samorząd 
robotniczy nie przychylił się do 
wniosku zakładowej LOK o przy¬ 
znanie kredytów — to na wyposa¬ 
żenie, to na materiały, czy opłace¬ 
nie instruktora. Ma się więc mo¬ 
delarstwo na Śląsku* jak przysło¬ 
wiowy pączek w maśle. 

Aby sprawdzić to, wybra¬ 
liśmy się do dwu dużych kopalń. 
I tu nastąpiło pierwsze zaskocze¬ 
nie. Okazało się bowiem, że mode¬ 
larnie istnieją tu od dawna, a kie¬ 
rujący nimi ludzie należą do naj¬ 
starszych i najbardziej doświad¬ 
czonych speców. 

DLA SIEBIE I DLA KOPALNI 

W Rybnickim Okręgu Węglowym, 
uchodzącym za najbogatszy w kraju 
działa wiele modelarni. Jedną % nich, 
przy kop. „Knurów 1 * niedaleko Rybni¬ 
ka kieruje Augustyn Paczula. Dla mo¬ 
delarzy otworzono tu specjalne pomie¬ 
szczenie, które Jednak szybko okazało 
się za ciasne. Bo też przychodzi ich 
tu co wieczór prawie czterdziestu i mi¬ 
mo dobrego wyposażenia pracowni w 
narzędzia nie każdy znajduje dla siebie 
możliwość dłubania. Dyrekcja kopalni 
już jednak przygotowuje pomieszczenie 
dla całej zakładowej LOK i tam znaj¬ 
dzie się o wiele obszerniejszy lokal 
dla modelarni. Na razie — muszą 
pracować na dwie grupy. A robią 
rzeczy naprawdę ciekawe. Oprócz bo¬ 
wiem modeli szkutniczych i lotniczych, 
prócz znakomitych redukcji i modeli 
startowych rozpoczęli przed rokiem 
rzecz naprawie wielką: modelarstwo 
przemysłowe. To niełatwa specjalność 
i p. Paczuła, mimo iż modelarzem jest 
już przeszło lat trzydzieści, nie od 
razu wpadł na właściwy sposób. Po-* 
mogła jak zwykle dyrekcja, zamawia¬ 


jąc u iokowców makiety swoich urzą¬ 
dzeń. No i rozpoczęło się: najpierw* 
zbudowano makietę wielkiej wieży wy¬ 
ciągowej, czyli szybu, potem tzw, ścia¬ 
ny produkcyjne (miejsce skąd górnicy 
czerpią węgiel) i wreszcie wykonano 
piękny model całej kopalni. 

Nie zaniedbano oczywiście szkolenia 
i startów. Urządzono także pokazy dla 
młodzieży w szkołach górniczych i za¬ 
opiekowano się najmłodszymi, urządza¬ 
jąc Im tegoroczne święto latawca. I 
właśnie ta ostatnia impreza, wbrew 
oczekiwaniom, zyskała im pełnię sym¬ 
patii kilkutysięcznej załogi. Teraz już 
każdemu poczynaniu modelarzy, a przy 
okazji i Iokowców innych specjalności 
towarzyszy pomoc 1 sympatia, zarówno 
załogi Jak i dyrekcji. 

Z kolei odwiedziliśmy jedną z naj¬ 
większych kopalni bytomskich, kop. 
„Bytom 1 *. Instruktorem 1 kierowni¬ 
kiem znakomicie wyposażonej i prowa¬ 
dzonej pracowni jest znany na tym 
terenie p r Stefan Trembaczewski, Jak 
mówi, rozpoczął działalność modelarską 
w latach trzydziestych, jako.., ośmio¬ 
letni chłopiec I pozostał Jej wierny do 
dziś. Podobnie jak Jego kolega z Knu¬ 
rowa jest na etacie i cieszy się wiel¬ 
kim poparciem ze strony załogi. 

Zakład ufundował nie tylko zestaw’ 
narzędzi, lecz przydzielił piękny 1 ob¬ 
szerny lokal, zakupuje też systematycz¬ 
nie materiały, l gdyby nie ich nie¬ 
dostatek, nic by bytomskim modela¬ 
rzom do pełni szczęścia nie brakowało. 

P. Stefan Trembaczewski wciągnął 
Już i swego syna, Krzysztofa, Nie¬ 
stety — mówi szef modelarni — i mój 
syn i Inni chłopcy odchodzą z pracowni 
z chwilą gdy podejmują naukę w Tech¬ 
nikum Górniczym, Ale prawie wszyscy 
następnie do nas wracają. Niektórzy 
już Jako Inżynierowie górnictwa.,. 

Jest to jedna z najsławniejszych mo¬ 
delarni na Śląsku. Z niej właśnie wy¬ 
wodzą się niejednokrotni mistrzowie 
Polski: Czesław" Szlachcic — mod. ko¬ 
łowy, Andrzej Banas! ak — szkutniczy 
i Ludwik Zieliński, instruktor tej mo¬ 
delarni — rekordzista z Ustrzyk, w ra- 
d i omod el arst w te. 

Uprawia się tu właściwie wszystkie 
specjalności modelarskie: szkutnicze, 
lotnicze, kołowe (przez kilka lat byli 
nie do pobicia na lorze w Poznaniu) 
oraz radiosterowanie. Tę specjalność roz¬ 
szerzaj® na modele żaglowa i kołowe. 
Robią także modele kolejow-e, wraź 
z całymi makietami, a najlepszy w 
tej dziedzinie Jest pewien emerytowa¬ 
ny górnik, 70-letni Jerzy Krupa, który 
zrobił makietę dworca kolejowego ta¬ 
kich rozmiarów*, że... nie ma jej gdzie 
ustawić. Oni też jako jedni z pierw¬ 
szych rozpoczęli budowę kadłubów z la¬ 
minatów. Na wiosnę zaś. dzięki rozpo¬ 
częciu produkcji stlnlczków rakieto¬ 
wych u nich na Śląsku — rusza nowa 
sekcja, właśnie rakietowa. I wreszcie — 
także modelarstwo przemysłowe, zro¬ 
bili już szereg pięknych makiet i mo¬ 
deli, a najlepszy i najbardziej skom¬ 
plikowany z nich* to model kombajnu 
węglowego pracującego na dole w tej 
kopalni. 

Wielu tu dobrych modelarzy, 
wiele pobitych rekordów i udanych 
startów. Nie sposób wszystkich wy¬ 
liczyć. Więć tylko na zakończenie — 
skromne życzenie: oby wszystkie 
duże zakłady tak sprzyjały mode¬ 
larstwu, jak sprzyja górnictwo... 

R, Gałuszka 
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Zwycięzca w DX — czyli 
MAMADOU BALDE we 
własnej osobie. 


Naci moaciem Krążownika 
„Dc Reuter" dwaj wyszko- 
wianie* ZDZISŁAW BART- 
NICZAK 1 KAZIMIERZ JA¬ 
KUBCZAK pracowali ponad 
rok. 



HENRYK SZYPICA* student 
U roku ciechanowskiego Stu¬ 
dium Nauczycielskiego* uzys¬ 
kał drugą lokatę w DX* 



I^T WODACH Zalewu Zegrzyńskiego spróbowali także swych sił 
3 i modelarze- Tu bowiem zlokalizowano ostatnie zawody modeli 
redukcyjno-pływających i żaglowych woj. warszawskiego. Po¬ 
nieważ na Mazowszu sporo modelarni LOK specjalizuje się w konstruk* 
cjach lotniczych* tylko cztery zarządy powiatowe Ligi zdobyły się na 
wystawienie ekip, mających coś do powiedzenia w szkutnictwie. 

Wśród nich wysunął się na czoło zespól Wyszkowa, okazując się nie 
tylko bezkonkurencyjnym w redukcji (EK), lecz i osiągając poważny suk¬ 
ces w klasie DK. Wszyscy jego zawodnicy to reprezentanci modelarni 
przy Szkole Rzemiosł Budowlanych, prowadzonej przez instr. Stanisława 
Kurka. Aktualnie działa w niej nk, 30 majsterkowiczów, lecz liczba wy¬ 
chowanków z ostatnich lat trzykrotnie już przewyższa dzisiejszy stan 
„załogi" tej placówki. Niektórzy z nich. choć dawno przestali być ucz¬ 
niami* nadal przychodzą modelować do swej starej „budy". 

Pozostałe ekipy zaprezentowały w Zegrzu modele jachtów żaglowych. 
Zespół Ursusa zajął wprawdzie drugie miejsce w punktacji ogólnej* ale 
wyłonił spośród siebie indywidualnego zwycięzcę w DX. Startował on 
z rzadko na ogół spotykanym modelem dwukadłubowej łodzi — katama- 
rana* czym wzbudził szerokie zainteresowanie, zwłaszcza że jego konstruk¬ 
cja doskonale spisywała się na wodzie. 


Zalewie 


Ale 1 sama osoba tego zawodnika zasługuje na szersze spopularyzowa¬ 
nie, Nie co dzień przecież się trafia* by rdzenny Gwinejczyk występował 
w barwach Ligi, Mamadou Baldć, bo on to był zdobywcą pierwszej lo¬ 
katy w DX. uczestniczy już drugi rok w pracach lokowskiej modelarni 
przy Technikum Mechanicznym i Zasadniczej Szkole Metalowej w Ursu¬ 
sie, Przybył do Polski z Afryki jako stypendysta* by zdobyć tu kwalifi¬ 
kacje mechanika obróbki metali. Kiedyś koledzy z Technikum zaprosili 
go do pracowni, by zademonstrować swe hobby i tak się zaczęła mo¬ 
delarska kariera Mamadou* uwieńczona sukcesem na Zalewie. 

Szkoda, ii większej drużyny nie wystawili modelarze ze Studium Nau¬ 
czycielskiego w Ciechanowie, choć tamtejsza placówka należy do znacz¬ 
niejszych, a że działają w niej przyszli instruktorzy — miałaby z pew¬ 
nością niemało do pokazania co uwidaczniał już przykład okazałych 
jachtów* z jakimi startowali jej dwaj jedyni przedstawiciele* Jeden 
z nich* Henryk Szyplca, sklasyfikował się na drugiej pozycji w DX. 

W pozostałych klasach na czołowych pozycjach uplasowali się: w EK — 
Czesław Woły ulec* EH — Wiesław Brodzik, EX — Jan Garbacz i DK — 
Jerzy Rosłanlec, wszyscy z Wyszkowa. Zawodami kierował Wojciech 
Szantę r p sędziował Bolesław Kilarski. 


Notował i fotografował; 
’ LECH CZAPLIŃSKI 


Może I któryś z nich zbuduje kiedyś coś takiego? 
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MODELI 
KOŁOWYCH 


STARCIE stanęli przed¬ 
stawiciele Związku Ra¬ 
dzieckiego, krajowe ekipy 
z Katowic, Bydgoszczy, Łodzi j 
Wrocławia oraz gospodarze z Poz¬ 
nania, 

W skład komisji sędziowskiej 
pod kierownictwem Ireneusza 
Schli Ut era wchodzili ppłk Jan 



„Starzy *najomi” % Katowic? od 
lewoj Jarzy Olejnik, Halin a Olej¬ 
nik i Rudolf Rocka tein — na to¬ 
rs© przy modelu. 


kiego uzyskali następujące wyniki 
| jednoczesne pierwszeństwo we wszyst¬ 
kich obsadzonych klasach; klasa T — 
OLEG MASŁÓW — km/h, klasa 

II — BOKYS JEFIMOW — 101,MQ km/h, 
klasa Ul — WŁADYMSR JAKUBO¬ 
WICZ - 2<W,$45 km/h, klasa IV — 

WIACZESŁAW SOŁOWIOW — tltJW 
km/h, klasa VIB — MICHAIŁ OSIPOW 
— UM pkt- 

Mistrzowie 1 wicemistrzowie wyróż¬ 
nieni zostali specjalnie wybitymi me* 



Najmłodsza aawodnlc&ka, Maria 
Zielińska * Bydgoszczy, t mode¬ 
lem klasy II, wyposażonym w 
silnik ki om'!, którym uzyskała 
prędkość IM km/h. 


Zawodnicy radzieccy otrzymali 
symboliczne medale za wyniki in¬ 
dywidualne. 

Milą niespodziankę sprawili or¬ 
ganizatorzy wręczając wszystkim 
uczestnikom okoliczność i owe tale¬ 
rzyki, specjalnie wykonane z oka¬ 
zji rozegranych mistrzostw. 

W dniu 25, Vtn.br, po zakończe¬ 



nia l tarcic mis tri Polski na IMS 
rok w klasie 2,3 cma Jan Kurek 
a poznania (pierwszy m lewej* 
przy swoim modelu. 




Zdobywcy I i HI miejsca w kla- 

t ke modeli samochodów zdalnie 
ferowanych falami radiowymi i 
Od lewej model Edmunda Paproc¬ 
kiego a Łodzi i model Michała 
Osipowa — Z9HK 


Chwila odpoczynku i 
wymiany doświadczeń ml 
w odn łezkami: Haliną 


tajemnej 
ędzy **- 
Olejnik 


(Baurą) t Marlą bielińską. 


Wróbel z Poznania, Jan Marczak 
z Warszawy, Zenon Pełczyński z 
Bydgoszczy, Bogdan Stachowiak z 
Poznania Jak również autor niniej¬ 
szego artykułu, 

Zawody rozegrano w klasach: I, 
II, IIS, III, IV, VS, VIB* 

Zespołowe zwycięstwo na tego¬ 
rocznych zawodach zdobyła druży¬ 
na ZW LOK Bydgoszcz uzyskując 
9244 pkt. 

Pozostałe zespoły uplasowały się 
w następującej kolejności: ZW 
LOK Pozftań — 9049 pkt. 

%W LOK Katowice — 1970 pkt, 
Z W LOK Łódź — 1294 pkt, 

ZW LOK Wrocław — 1102 pkt. 

Indywidualnymi mistrzami Pol¬ 
ski na rok 1968 w poszczególnych 
klasach zostali; I-Jerzy Olejnik — 
ZW Katowice (145,161 km/h), II-Jan 
Kurek — ZW Poznań (174,757 
km/h), IlS-SUnlsław Kruszyński 
ZW Bydgoszcz (125,874 km/h), III- 
Roman Woźniak, ZW Bydgoszcz 
(189.474 km/h), IY-Kazimierz Ko¬ 
rzeniowski, ZW Bydgoszcz (187,500 
km/h), YS-Kazimierz Korzeniow¬ 
ski, ZW Bydgoszcz (129,498 km/h), 
YIB-Syiwestcr Kujawa, ZW Poz¬ 
nań (161,6 pkt.). 

Członkowie ekipy Związku Radziec- 


d Alami otii-ł dyplom a ml za pierwsze, 
drugie 1 trzecie mlrjice, Kierownicy 
ekip wymienili pamiątkowe proporczy¬ 
ki klubowe. 

Przechodni puchar redukcji tygodni* 
ka „Motor 1 * uzyskała ©kipa bydgoska. 

Ppłk Jan Wróbel — wicedyrektor Z W 
LOK w Poznaniu wręczył zwycięzcom 
dodatkowe puchary. Puchar ZW LOK 
Poznań z* najlepsze przygotowanie za* 
wodników w klacie VS zdobyła ekipa 
poznańska. Drugi puchar ufundowany 
przez poznańską grę liczbową „Kozioł¬ 
ki ” za łączne wyniki w klasach od 
I—IV zdobyta ekipa ZW Katowice, 


nlu oficjalnych rozgrywek część 
zawodników starym zwyczajem 
przystąpiła do próby bida rekor¬ 
dów. Nowymi posiadaczami rekor¬ 
dów Polski zostali: w* klasie IIS — 
S, Kruszyński z Bydgoszczy — 
127,858 km/h, w klasie IV — J, Mi¬ 
chaiła z Katowic — 189,474 km/h, 
w klasie VS — M, Plodzlazewsk! 
z Bydgoszczy — 139,535 km/h, 

B, GABRYSIAK 


Nowy, elektroniczny przyrząd pomiarowy prędkości modeli wyko* 
mmy przez inż. J, Schnlttera, świetnie zdający egzamin praktyczny 
w czasie tegorocznych mistrzostw. 
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I 1 


W RÓŻNYCH 
SKALACH 
I DLA RÓŻNYCH 
CELÓW 
I 


DŁUŻSZEGO czasu do re¬ 
dakcji naszej napływa 
wiele listów z prośbami 
o nadesłanie gotowych planów bu¬ 
dowy gokartów lub opublikowanie 
takich materiałów na łamach „Mo¬ 
delarza”. W zasadzie budowa go- 
karta w skali 1 : i wykracza dale¬ 
ko poza profil naszego pisma, to¬ 
też przez dłuższy czas broniliśmy 
się przed podjęciem tego tematu, 
odpowiadając zainteresowanym, 
aby w sprawie tej zwracali się do 
redakcji takich pism t jak „Hory¬ 
zonty Techniki"*, „Młody Technik” 
lub „Motor” 

Nie wiemy, na ile rady nasze zo¬ 
stały * wykorzystane i z Jakim 
skutkiem, nikt bowiem z naszych 
korespondentów nie zwrócił się do 
nas ponownie w tej sprawie. Po¬ 
nieważ każda następna „porcja” 
listów dotyczy ciągle jeszcze tego 
tematu, na jednym z kolejnych 
posiedzeń zespołu redakcyjnego po¬ 
stanowiono zebrać posiadane w ar¬ 
chiwum materiały zarówno w po¬ 
staci planów jak i serwisu zdjęć 
i po opracowaniu opublikować je 
w naszym piśmie. Pragniemy w ten 
sposób dać odpowiedź naszym, mo¬ 
że niekiedy zawiedzionym kores¬ 
pondentom z okresu poprzedniego, 
jak również zapobiec dalszemu na¬ 


pływowi listów w tej sprawie. 

Chcemy jednak przy ogniu tym 
upiec dwie pieczenie, tzn. przeka¬ 
zać maksimum posiadanych infor¬ 
macji pragnącym zbudować gokart 
w skali 1 : 1, jak również i naszym 
stałym Czytelnikom — modela¬ 
rzom, którzy zechcą zbudować mo¬ 
del redukcyjny gokarta jako milą 
zabawkę, uruchamianą za pomocą 
silnika elektrycznego. Naturalnie, 
że model taki można wykonać w 
ten sposób, aby móc nim wystar¬ 
tować na zawodach w klasie RC 
lub sportowej na torze wyścigo¬ 
wym. 

W pierwszej części naszego cyklu 
opiszemy^ sposób wykonania go¬ 
karta — "^Sbawki, poruszanego ma¬ 
łym silniezkiem elektrycznym 4,5 
V. Posłużyliśmy się materiałami, 
zamieszczonymi w swoim czasie w 
technicznym piśmie dla młodzieży 
.SkoJa Tehnike” — CSRS. 

Model jest b. łatwy do wykona¬ 
nia, mogą go więc zrobić nawet 
początkujący modelarze. 

Do pracy potrzebne nam będą nastę¬ 
pujące części i materiały; 

1, Kawałek sklejki lotniczej lub blachy 
o gr, 1—2 mm, w wymiarach lBG x 
x 100 mm. 

2, Cztery kółka gumowe o średnicy 
40 mm. 


3. Pręt stalowy (szprycha) 3 mm, 
długości 120 mm. 

i. 8 nakrętek M3. 

5. Kawałek blachy duraluminiowej, 
mosiężnej lub żelaznej gr. 1 mm 
o wymiarach 100 x 5o mm. 

G, Kawałek miękkiego drutu 0 3 mm, 

1. Klocek z drewna o wymiarach 30 x 
x 30 x 100 mm. 

8. Kawałek sklejki gr, 5 mm o wy¬ 
miarach 20 x 100 mm. 

S. Bateria płaska 4,5V. 

10. Przełącznik elektryczny, umożliwia¬ 
jący zmianę kierunku jazdy. 

]]. Mały silnik elektryczny t,5V. 

12. Linka w pancerzu o długości ok. 

120 cm. . * 

13. Odpowiednia ilość różnych wkrę¬ 
tów oraz klej. 

Budowę modelu można podzielić na 
dwie części, t), budowę samego mode¬ 
lu oraz urządzenia uruchamiającego go 
1 kierującego nim, 

W pierwszej fazie pracy wycinamy 
piłką włośuicową kształt podwozia. Do 
, niego przymocowujemy tylną oś, przy¬ 
ciętą nagwintowanymi końcówkami. 
Długość gwintu po obu stronach po¬ 
winna wynosić ok. 20 mm. Oś mocuje¬ 
my w specjalnych łożyskach, które 
wykonujemy z grubej blachy lub kloc¬ 
ka drewnianego z wywierconymi otwo¬ 
rami o odpowiedniej średnicy, nie 
mniejszej niż 3,1 mm. 

Do specjalnej konstrukcji wsporczej, 
zbudowanej z blachy, mocujemy obej¬ 
mą silnik elektryczny. Na oś silnika 
nakładamy krążek z rurki gumowej. 
Należy przy tym zwrócić uwagę, że 
stanowić on będzie po nałożeniu watek 
napędowy i dlatego nie może obracać 
się luźno na osi silnika elektrycznego. 
Następnie przystępujemy do wykona¬ 
nia przedniej osi ruchomej, umożliwia- 

(c. d. na str. 29) 
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(dokończenie ze str. 2S) 


jąeej kierowanie modelem, W skład te¬ 
go zespołu wejdą: kierownica wykona¬ 
na z drutu oraz traty odpowiednio 
przygotowane kawałki blachy mosiężnej 
lub żelaznej połączone za pomocą ni¬ 
tów I wkrętów, Połączenie musi byt 
wykonane w ten sposób, aby umożli¬ 
wiało swobodny skręt modelu, jednak 
bez nadmiernych luzów w układzie. 
Pół oś ki przednie wykonujemy przez 
do!litowanie do odpowiednio wyciętych 
I wy krępo wanych kawałków blachy 
nagwintowanych kawałków drutu o 0 
3 mm. Drut przed połączeniem z bla¬ 
chą nacinamy wzdłuż na głębokość ok. 
10 mm i nasadzamy na blachę do opo¬ 
ru, Takie połączenie gwarant uje więk¬ 
szą trwa lość 

Po wykonaniu modelu rzeźbimy 
ręcznie lub toczymy na tokarni 
korpus kierowcy modelu, do które¬ 
go następnie przymocowujemy 
*dwie nogi oraz wyrzeźbione ręce. 
Ręce muszą być wykonane w ten 
sposób, aby były ruchome zarów¬ 
no w miejscu połączenia z korpu¬ 
sem jak i kierownicą poruszaną 
linką, 

W korpusie lalki mocujemy pan¬ 
cerz linki * unieruchamiając go w 
stosunku do całego modelu. Linkę 
mocujemy na stałe z kierownicą. 

W drugiej fazie budowy przygo¬ 
towujemy urządzenie sterująco-za- 
silające. Składa się ono z odpo¬ 
wiednio przyciętej deseczki lub 
blachy, do której przykręcamy ko¬ 





ło kierownicze, mocujemy baterię 
zasilającą (4,5 Vł oraz przełącznik, 
umożliwiający włączenie silnika 
i jego jazdę do przodu i tyłu. 

Kolo kierownicze łączymy z dru¬ 
gim kopcem linki stalowej. Pan¬ 
cerz mocujemy oa stałe z podsta¬ 
wą urządzenia. Jako linkę możemy 
wy k or zy st a ć t zw, dr ut fort epi a no - 
wy (stalowy) o grubości 0,5 mm. 


kierowniczego, Poruszanie kierownicą 
w manipulatorze powinno spowodować 
odpowiedni skręt kół w modelu, P<* 
sprawdzeniu układu kierowniczego kon¬ 
trolujemy układ elektryczny, Zamk¬ 
nięcie obwodu prądu za pomocą wy- 
łącznika powinno spowodować urucho¬ 
mienie silnika i tym samym kół mo¬ 
delu; przełączenie natomiast — odpo¬ 
wiedni kierunek obrotów silnika, a 
tym samym jazdę do tylu tub przodu. 


Aby uniknąć prowadzenia dodatko¬ 
wych przewodów, musimy odpowiednio 
spreparować nasz Bowden, 

Metalowy pancerz w naszym układzie 
stanowić będzie jeden przewód, za dru¬ 
gi posłuży nam stalowa linka, przepro¬ 
wadzona w jego środku, linkę od pan¬ 
cerza Izolujemy cienką rurką igelito¬ 
wą. 

Po zmontowaniu modelu i manipula¬ 
tora łączymy je ze sobą linką i pan¬ 
cerzem 1 sprawdzamy działanie układu 


Instalację modelu możemy, oczy¬ 
wiście poszerzyć o dodatkowe o- 
Świetlenie zasilane np* z baterii u- 
mocowanej pod siedzeniem kierow¬ 
cy* Poszczególne elementy modelu 
poddajemy odpowiedniej obróbce, 
a następnie malujemy farbą nitro. 

Model gotowy, a więc łagodnego 
startu i zielonej drogi! 

Opracował 

B, GABRYSIAK 



N IEDALEKO Starego wrocławskiego 
Rynku w małej uliczce Rybny 
Tnrg wisi nad stara bramą szyld 
modelarni LOK, Znalazły tu pomieszczenie 
właściwie dwie pracownie; lotnicza i kn¬ 
iejowa. Odwiedziliśmy tę drugą, należy bo¬ 
wiem do nielicznych w kraju i wrocław¬ 
ska Liga słusznie się nią szczyci. 

Niedawno w dużej zali zarządu Woje¬ 
wódzkiego LOK zorganizowano b, ciekawą 
wystawę: ca|ą powierzchnię sali zajęły du- 
*e makiety kolejowe. Czegóż tam nie by¬ 
ło,** Ten zaczarowany śifflat stacji, torów 
i rozjazdów, semaforów i sygnałów świetl¬ 
nych budził zachwyt ule tylko młodocia¬ 
nej widowni. Przychodzili tu goście w róż¬ 
nym wieku i atie było wśród nich niko- 
t,M>, kogo nie urzekłby miniaturowy świat 
techniki kolejowej. Dla jednych była to 
gigantyczna zabawka, o jakiej trudno ma¬ 
rzyć nawet we snach, dla innycb zaś — dla 
znawców — rzadki rodzaj model ars twa* 
Rzadki — I niełatwy, 

— Bo doprawdy brakuje wielu rzeczy* 
U nas, w Polsce, trudno jest np. budować 
wagony i lokomotywy ze względu na nie¬ 
możność nabycia części. Więc raczej budu¬ 
jemy makiety na częściach sprowadzanych 
przez Składnicę Harcerską % NRił — po¬ 
wiedział nam instruktor modelarstwa 
kniejowego p, ROMAN MAJCHER, I to 
icż nie jest takie proste, jakby się wyda¬ 
wało* Rozprowadzanie części i elementów 
jest często na bakier z logiką, Do Wro¬ 
cławia przysłano np, sześć tysięcy torów 
typu „tr, a do lego,., kilkadziesiąt tylko 
kolejek, 

— Ratujemy się, jak możemy* Przede 
wszystkim dzięki konia kiom z przyjaciółmi 
/ NHD* Modelarze NRD, zrzeszeni w 
związku Modelarstwa Kolejowego, nie tyl¬ 
ko prowadzą z nami wymianę duswiadczen, 
Ifcz i zaopatrują nas w części. Tacy ko¬ 
ledzy, jak Weinert, Waloszek czy Strfti- 
iiarch żywo interesują się naszymi osiągnię¬ 
ciami i im też zawdzięczamy niejedno* 

Oto jesienne popołudnie* Schodzą się 
modelarze na krótką naradę klubową, trze¬ 
ba bowiem omówić plany na najbliższą 
przyszłość. Wielu z nich to już sławy w 
śwleeie modelarskim, a przy tym są to lu¬ 
dzie nieraz na wysokich stanowiskach* 
W modelarni jednak nie liczą się funkcje 
społeczne, ani zawodowe. Tu bowiem roz¬ 
grywa się batalia w zupełnie innym wy¬ 
miarze, Oto niektórzy: PIOTR PILCH i 
JOZEF OLKU&NIK — jedyni w tym gronie, 
którzy mimo ogromnych trudności parają 
się budową wagonów i lokomotyw, WAL* 
DKMśR NEY, który na ostatniej wystawie 
w Górlitz, w NHD, zajął trzecie miejsce, 
luny budowniczy makiet, EUGENIUSZ 
GRZESZCZUK, słynie z modeli o niespoty¬ 
kanej skali* opowiadał nam ostatnią swoją 
zabawną historię; zbudował mianowicie 
makietę o rozmiarach i m x 1,5 m u siebie 
w piwnicy. Przewidując potrzebę jej de¬ 
montażu, zbudował ją z dwóch części. Gdy 
przyszło jednak do przeniesienia jej na wy¬ 
stawę w LOK, okazało sję że oba elemen¬ 
ty są,*, za duże* % makieta pozostała w 
piwnicy, a pan Grzeszczuk przyrzekł sobie 
święcie budować w przyszłości makiety z 
większej liczby elementów. 

Oto wreszcie młodzi adepci sztuki ^ko¬ 
lejowej” HENRYK TOMKOW 1 LEON JA¬ 
NICKI, najzdolniejsi z grupy is młodych 
modelarzy uczęszczających na szkolenie, 

1 wreszcie pan Roman Majcher, 
zbudował łącznie siedem wielkich makiet, 
z których każda objechała niejedną już wy¬ 
stawę, Jest jednym z najstarszych mode¬ 
larzy w tym gronie, mimo, iż ma dopiero 
około czterdziestki. Zaczął konstruować w 
ISIS roku w Poznaniu, gdzie pewien starszy 
modelarz odstąpił mu części przedwojenne, 
potem przyszedł okres raczej martwy, stare 
bowiem części się skończyły, a nowych nie 
przybywało. Aż w latach pięćdziesiątych 
praca ruszyła na powrót 1 p* Majcher 
mzpoczął budowę wielkich makiet* Wciąg¬ 
nął w to i swoje dzeci, W pracowni wi¬ 
dzieliśmy np. makietę kolejową wykonaną 
przez Jego syna H-letniego Jerzego. 18 -let- 
ma córka Grażyna, też się pasjonuje mode¬ 
larstwem l pomaga ojcu przy każdej ko¬ 
lejnej pracy modelarskiej* Jest autorem,,, 
trawki na makiecie i innych drobiazgów — 
oie od drobiazgów przecież zaczynali naj¬ 
więksi spośród sławnych konstruktorów. 

Modelarnia, o której mowa, ma szero¬ 
kie piany na przyszłość, W tym roku jej 
■/Jonkowie wezmą udział w nowych wy* 
stawach, w. tym także w NRD* I otworzy 
filię pracowni dzięki współpracy ze Spół¬ 
dzielnią mieszkaniową „Świt”, władze tej 
spółdzielni dają nie tylko lokal, lecz i ma¬ 
teriały, zaś LOK — narzędzia* Będzie to 
więc druga we Wrocławiu placówka mode¬ 
larstwa kolejowego. 

R* GAŁUSZKA 





kierunkiem znanych wykładowców 
— kpt. pil, Wojciecha Woyny i 
instr, Kazimierza Baszczyńskiego, 
Do wybuchu TI wojny światowej 
w ramach zawodowej pracy peda¬ 
gogicznej, był Instruktorem mode¬ 
larstwa lotniczego w różnych mo¬ 
delarniach LOPP na terenie Wiel¬ 
kich Hajduk (obecny Chorzów), 
Tarnowskich Gór, Świętochłowic i 
^fiekar Śląskich, Wychował w tym 
czasie wielu modelarzy lotniczych, 
aktywnych do dziś na terenie Ślą¬ 
ska. 

Z momentem wyzwolenia Józei 
Kubit stanął w szeregach ludzi 
przystępujących do odbudowy na¬ 
szego lotnictwa, a tym samym i 
modelarstwa lotniczego. W 1940 r, 
rozpoczął w Sosnowcu współpracę 
z Ośrodkiem Szkolnym Szybownic¬ 
twa Sosnowiec—Grodziec, prowa¬ 
dząc szkolenie modelarskie dla mło¬ 
dzieży, którą później kierowano na 
dalsze szkolenie lotnicze. Przez 
wszystkie następne lata powojenne 
działał Jako instruktor modelarstwa 
lotniczego w ramach ówczesnego 


Dul ROK 1925 — lata młodości nauczyciela Józefa Kubita, By] 
KU{ to też czai organizacji naszego lotnictwa po I wojnie światowej. 

1 Józef Kubit rozpoczął działalność w tworzącej się wtedy organi¬ 
zacji ogólnospołecznej Lidze Obrony Powietrznej Państwa i został 
opiekunem szkolnym kól tej organizacji na terenie Śląska, Młodzież 
poszczególnych szkół, w których kolejno uczył, zyskała w nim gorącego 
propagatora idei lotnictwa. 


W tym okresie Józef Kubit począł 
interesować się modelarstwem lot¬ 
niczym, W celu podniesienia kwa¬ 
lifikacji w tej dziedzinie uczęsz¬ 
czał na kurs instruktorów modelar¬ 
stwa lotniczego w Państwowym 
Instytucie Robót Ręcznych w War¬ 
szawie. Skończył go w 1931 r, pod 


Oddziału Miejskiego Ligi Lotniczej 
w Sosnowcu, a następnie w Lidze 
Przyjaciół Żołnierza, Śląskich Tech¬ 
nicznych Zakładach Naukowych, 
Pałacu Młodzieży w Katowicach i 
Aeroklubie Śląskim. Wraz ze swy¬ 
mi wychowankami brał udział w 
wielu zawodach modelarskich 1 po¬ 


kazach lotniczych w różnych mia¬ 
stach Zagłębia Dąbrowskiego, Ślą¬ 
ska i całej Polski. Pod opieką tego 
cenionego wychowawcy stawiali 
swe pierwsze kroki m, in. Edward 
Makula — słynny pilot szybowco¬ 
wy i Andrzej Rachwał — znany 
modelarz, rekordzista Polski i zwy¬ 
cięzca wielu zawodów modelar¬ 
skich. 

Józef Kubit — ceniony, zasłużony pe¬ 
dagog i długoletni wychowawca mło¬ 
dzieży Jest od iflM r. dyrektorem Tech¬ 
nikum Hutniczego w Dąbrowie Górni¬ 
czej, gdzie sprawuje także opiekę nad 
modelarnią LOK i propaguje piękno 
aportu lotniczego 1 modelarskiego wśród 
młodzieży, Mieszka w Sosnowcu t współ¬ 
organizuje imprezy modelarskie prze¬ 
prowadzane na torze modelarikim 
w Parku Kultury Fizycznej w Soinowcu. 

Pełnił on funkcję komisarza aporto¬ 
wego na wielu zawodach modelarsJdeh, 
a posiadane dyplomy 1 inne dokumen¬ 
ty Świadczą o jego aktywnej działal¬ 
ności Jest również wyróżniony wyso¬ 
kimi odznaczeniami państwowymi, W 
tym roku. z okazji Święta Lotnictwa, 
nagrodzony został za wieloletnią pracę 
w modelarstwie lotniczym otrzymując 
odznakę ..Zasłużonego Działacza Lot¬ 
nictwa Sportowego", Od IflfiT r* jest 
członkiem Klubu Seniorów Lotnictwa* 

Józef Kubit już niedługo przej¬ 
dzie na zasłużony odpoczynek po 
pracy zawodowej, ale jak zapew¬ 
nia, modelarstwu lotniczemu będzie 
dłużył jeszcze dalej, w miarę swych 
sił i możliwości. 

STANISŁAW MEUS 
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MODELARSTWO KOLEJOWE 

Autor, atnany dobrae w kręgach 
modelarskich, napisał już drugą 
książkę o budowie modeli kolejo¬ 
wych (pierwsza ukazała się przed 
ośmiu laty), Wydana została w na¬ 
kładzie 32D0 egzemplarzy i w ciągu 
paru tygodni znikła z półek księ¬ 
garskich. 

Książka mgra Janowskiego jest 
przeznaczona dla modelarzy, którzy 
za punkt honoru uważają całkowi¬ 
cie samodzielne wykonanie całego 
modelu kolei, począwszy od parku 
wagonowego i pojazdów trakcyj¬ 
nych, a skończywszy na budowie 
toru oraz jego otoczenia. Jest to 
tendencja bardzo szlachetna, ale w 
naszej epoce trudna do konsekwent¬ 
nej realizacji. Ogromne pokusy 
stwarza przemysł, który dostarcza 
właściwie wszystko gotowe, pozo¬ 
stawiając modelarzom jedynie przy¬ 
jemność zestawiania gotowych ele¬ 
mentów w różne kombinacje, W tej 
sytuacji zapewne większość mode¬ 
larzy wybierze kompromis, polega¬ 
jący na budowie kolei, której część 
będzie skonstruowana samodzielnie, 
część zaś zmontowana z elementów 
przemysłowych. Z tego punktu wi¬ 
dzenia za szczególnie cenną w 
książce mgra Janowskiego uznać 
należy podjętą przezeń próbę do¬ 
stosowania własnych projektów do 
przyjętych już powszechnie norm 



umerze 10/68 „Małego 
Modelarza*' zamieszczone zo¬ 
staną plany kartonowego mo¬ 
delu PWS-26, 

Model samolotu widoczny 
na zdjęciu. 




modelarstwa kolejowego, stanowią¬ 
cych dziś rozległą wiedzę i uzgad¬ 
nianych międzynarodowo prawie zu¬ 
pełnie tak samo, jak normy pierwo¬ 
wzoru, czyli „prawdziwej” kolei, 

„Modelarstwo kolejowe** składa 
się z pięciu rozdziałów, traktują¬ 
cych kolejno o modelarstwie kole¬ 
jowym i jego historii, o wyposaże¬ 
niu warsztatu, o budowie torów 
i innych urządzeń kolejowych, 
o skonstruowaniu modeli pojazdów 
1 wreszcie o wyposażeniu elektrycz¬ 
nym. 

Dla informacji amatorów mode¬ 
larstwa kolejowego należy dodać, 
że zrealizowanie recept produkcyj¬ 
nych zawartych w omawianej pracy 
jest bardziej pracochłonne niż bu¬ 
dowanie Jakichkolwiek innych mo¬ 
deli, jak np, okrętowych lub lotni¬ 
czych. O ile bowiem pojedynczy 
model statku, okrętu, samolotu czy 
samochodu jest Już dziełem za- 


„ Modelarz" pomaga 




tfuuuiiaw Mi kuć — Międzyrzec Pódl,, 
ul, Górna IZ, poszukuje tłoku do silni* 
k„i samozapłonowego „Zeiss Jena" 1 cm*, 
Zbigniew Hański — Wolbrom, uh Ar¬ 
mii Czerwonej 42.IX, sprzeda lub zamie¬ 
ni n* materiały radiotechniczne model 
samolotu swobodnie latającego „Ryi ł> 
w'raz % silnikiem 2,8 cm 1 . Cena modelu 
mm zł, 

Tadeusz Kaczmarczyk — Zabrzeg I8i, 
po w. Bielsko, kupi tory, zwrotnice oraz 
Inne akcesoria modeli kolei o rozsta¬ 
wie szyn n mm, w dowolnym etanie 
zużycia, 

Andrzej Mai kom me — Warszawa 22, uh 
Barska S/22, teł. 22183G, odstąpi niewiel¬ 
ką ilość farb modelarskich („Kum broi") 
prod, angielskiej w cenie 40 zł za pu¬ 
szkę, 

Sławomir Wypłon — Łódź 11, uh Pawia 
24 m, 2 , poezukuje planu czołgu „Cru- 


sander*' 1 lub la, i Inne plany jedno¬ 
stek wojskowych, 

Jan Gajewski — Rybnik, uh Okrzei I, 
posiada większą ilość kompletów plecio¬ 
nych linek stalowych do sterowania mo¬ 
deli na uwięzi, które chętnie odstąpi 
zainteresowanym modelarzom, 

Andrzej Leonezyńtki — Warszawa, uh 
Okopowa 15 m 58, posiada do odstąpie¬ 
nia silnik prod. NRF „Tajfun Rosant 
II” o poj, 3,47 cm, 

Anatoli Nikołajew — Moskwa A171, uh 
Radiatora kaja 2 m 17, ZSRR, poszukuje 
nr 14, la „Planów Modelarskich" oraz 
Innych planów samolotów* „Jak 25", 
„Mig 21”, „Łoś", „PUC", „F03”, „Mu¬ 
stang" LA5 r „LŁsander", „Wellington", 
„Bloch 135", IŁ 2, oraz egzemplarza 
„Małego Modelarza" z czołgiem T-34 
„Budy", 


kończonym ! gotowym do „eksplo¬ 
atacji, to budowa kolei jest przed¬ 
sięwzięciem, które rzadko kiedy 
udaje się doprowadzić do jakiejś 
skończonej doskonałości. 

Dlatego w praktyce właśnie dla 
modelarstwa kolejowego czyniony 
jest wyjątek od ogólnie przyjętej 
zasa d y samo dziel neg o bu do wa n la 
wszystkiego i nawet międzynarodo¬ 
we zrzeszenia modelarzy kolejo¬ 
wych dopuszczają używanie ele¬ 
mentów przemysłowych. Sama 
„elektryfikacja** nastręcza tyle pro¬ 
blemów dla modelarza, że z nawiąz¬ 
ką wyrównuje ustępstwo na rzecz 
stosowania fabrycznych pojazdów, 
torów i zwrotnic. 

Na koniec kilka spostrzeżeń krytycz¬ 
nych, Zgadzając się z autorem, że w 
amatorskich warunkach łatwiej budować 
modela w skali I (1:33) lub n (1:45). 
wspomnę jednak, że są już dziś dość 
liczni amatorzy budujący nie tylko w 
skali HO (l:ifh TT (1:120), ale nawet-W 
skali N U:lso) 1 osiągający w tym zakre¬ 
ślę całkiem dobre wyniki. Dlatego nale¬ 
żało dać w tekście także tablice przeli¬ 
czeń wymiarów pierwowzoru dla tych 
coraz bardziej popularnych skal, a po¬ 
minąć raczej skalę S (1:64), tracącą 
os letnich nielicznych zwolenników, po¬ 
wołując się na literaturą modelarską, 
krajową 1 obcą, pominął autor książki 
K Gerlacha I G, Trosta, które podpi¬ 
sany uważa za najważniejsze w krajach 
socjalistycznych dla tendencji aktualnie 
panujących w modelarstwie kolejowym. 

Praca jest jednak, Jak się rzekła, 
pożyteczna, wzbogacająca niezbyt 
dotąd obfitą polską literaturę nu 
ten niezwykle sympatyczny temat. 
Dr Jeny Serczyk 

Mgr JAN KAZIMIERZ JANOW¬ 
SKI: MODELARSTWO KOLEJO¬ 
WE, Warszawa 1968, Wydawnictwa 
Komunikacji Ł Łączności, sir, 285, 
rysunki i tablice w tekście 1 poza 
tekste m, Ge na 35 zł. 


MIESIĘCZNIK 

MODELARZY 
KOŁOWYCH 
LOTNICZYCH, 
OKRĘTOWYCH, 
l RAKIETOWYCH 

CZASOPISMO ZALECONE DLA 
BIBLIOTEK SZKOL LICEALNYCH 
PISMEM MINISTERSTWA OŚWIA¬ 
TY NR PO/3-308157 Z DN. 21 
MARCA 1957 R. 


WYDAJE ZARZĄD GŁÓWNY LIGI OBRONY KRAJU 

Releguje kolegium w składzie; Bogdan GABRYSIAK, Zdzisław C RYGLI CK I, Jen 
MARCZAK. Kazimierz PAJEK (red. techn,), Marian ROZWENC, Stefan SMOLIS 
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M I N I R A C I N G 

Tak nazywają za granicą wyścigi modeli samochodów na stole. 
Jak pomysłowo budowane są tory wyścigowe, widzimy na zdję¬ 
ciu, gdzie minisamochody volkswagen, ferrari i ford stanęły na 
starcie w celu zdobycia najlepszych szybkości. 







